
  [image: ]


  Mateusz Grzesiak


  Success and Change


  Książka z audiobookiem


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Nieautoryzowane rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci jest zabronione. Wykonywanie kopii metodą kserograficzną, fotograficzną, a także kopiowanie książki na nośniku filmowym, magnetycznym lub innym powoduje naruszenie praw autorskich niniejszej publikacji.


  Wszystkie znaki występujące w tekście są zastrzeżonymi znakami firmowymi bądź towarowymi ich właścicieli.


  Autor oraz Wydawnictwo HELION dołożyli wszelkich starań, by zawarte w tej książce informacje były kompletne i rzetelne. Nie biorą jednak żadnej odpowiedzialności ani za ich wykorzystanie, ani za związane z tym ewentualne naruszenie praw patentowych lub autorskich. Autor oraz Wydawnictwo HELION nie ponoszą również żadnej odpowiedzialności za ewentualne szkody wynikłe z wykorzystania informacji zawartych w książce.


  Redaktor prowadzący: Barbara Gancarz-Wójcicka


  Fotografia na okładce: Arkadiusz Wiedeński


  Wydawnictwo HELION


  ul. Kościuszki 1c, 44-100 GLIWICE


  tel. 32 231 22 19, 32 230 98 63


  e-mail: onepress@onepress.pl


  WWW: http://onepress.pl (księgarnia internetowa, katalog książek)


  Drogi Czytelniku!


  Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres


  http://onepress.pl/user/opinie/succek_ebook


  Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.


  ISBN: 978-83-283-3751-0


  Copyright © Helion 2015, 2017


  
    
      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  
    Dedykuję tę książkę buntownikom, którzy w imię samorealizacji i wiary w to, że świat jest czymś większym niż to, co w nim zastali, są gotowi zaryzykować wszystko i sprzeciwić się zasadom. Bo to Wy zmieniacie świat. Stwórz życie, w którym jesteś najlepszą wersją siebie, masz to, czego pragniesz, pomagasz innym i zmieniasz świat.

  


  
    1. Success and Change
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    Zapraszam Cię do przeżycia pewnej przygody. Będzie to jedna z najtrudniejszych przygód w Twoim życiu, ale też przy okazji jedna z najpiękniejszych. Przygoda ta nazywa się „kreowaniem siebie”. A nie ma nic bardziej fascynującego niż możliwość odkrywania tego, że nie jesteś już tym, kim myślałeś, że jesteś. Bo przecież za tą konstatacją odkryjesz coś niewiarygodnie ujmującego — możliwość tworzenia własnego życia. Success and Change to pierwsze szkolenie wprowadzające w cały cykl, który obecnie oferuję. Jest ono jednocześnie najważniejsze, ponieważ zawiera w sobie wszystkie te elementy, które posłużą Ci do położenia fundamentów pod swoje nowe życie. Pierwszy element to zestaw technik. Techniki, które otrzymasz, dadzą Ci szansę osiągnięcia określonego rodzaju wyników. Technika to swego rodzaju przepis lub raczej pomost, który w Twoim życiu może połączyć Twój świat aktualny ze światem oczekiwanym. Pomost zaś musi być na tyle stabilny i trwały, byś zdołał po nim przejść. Żeby to było możliwe, technika musi spełniać dwa warunki. Po pierwsze, musi być powtarzalna, po drugie zaś — duplikowalna. Warto się tu zatrzymać nad tą powtarzalnością technik. Otóż jeśli skorzystasz z danej techniki tylko jeden raz w celu osiągnięcia spodziewanego efektu i nie da się powtórzyć jej po raz drugi, to oznacza, że ona po prostu nie działa, a jej pierwsze działanie (to jednorazowe) możesz wyjaśnić jedynie przypadkowością. Nie wiesz wtedy, czy zadziałała technika, czy też akurat pojawił się jakiś niewiarygodny zbieg okoliczności, który przypadkiem doprowadził do osiągnięcia celu. Jeśli natomiast jesteś w stanie osiągnąć cel, po raz kolejny stosując tę samą technikę, to wówczas masz do czynienia z techniką powtarzalną. A tylko taka technika działa. Innymi słowy, korzystając z technik przypadkowych, tracisz możliwość wywierania wpływu na otaczającą Cię rzeczywistość, zaś jeśli stosujesz techniki powtarzalne, zyskujesz możliwość takiego wpływu. Dlatego w biznesie mamy większe zaufanie do tych, którzy wspięli się wysoko, spadli ze szczytu, a potem się podnieśli i znowu odnieśli sukces. To oznacza, że mają umiejętność i że to ona — a nie łut szczęścia — zapewnia im wynik. Drugim warunkiem efektywności techniki jest jej duplikowalność. Łatwo to zrozumieć na przykładzie biznesu. Jeśli prowadzisz świetny biznes, ale nie jesteś w stanie go outsourcować, czyli biznes działa tylko wówczas, kiedy działasz osobiście, to znaczy, że nie dysponujesz możliwością duplikowania tego biznesu. To prosta droga dojścia do biznesowej ściany, poza którą nie ma już możliwości dalszego wzrostu. Bo skoro dysponujesz nieduplikowalną techniką, to inni ludzie nie mogą jej po Tobie powtarzać. A skoro nie mogą, to prędzej czy później utkniesz we własnoręcznie robionym biznesie, a musisz utknąć, bo doba ma tylko dwadzieścia cztery godziny, a Ty tylko jedną parę rąk. W takiej sytuacji skazujesz się na „karierę piosenkarza”. Lady Gaga nie może nie zaśpiewać na swoim koncercie. Nie może postawić na scenie swojego duplikatu i sprzedawać biletów, bo nikt ich nie będzie chciał kupować. Jednak ludzie chcą kupować bilety na jej koncerty, ale pod jednym warunkiem — że zaśpiewa dla nich Lady Gaga, a nie Lady Bubu. A zatem to spojrzenie na technikę — pod względem tego, czy jest powtarzalna — daje Ci od razu pewną przewagę, bo zdobywasz świadomość, że technika, którą stworzysz, pozwoli Ci uzyskać określony efekt. Doskonała technika — najlepsza, jaką możesz stworzyć — to taka, która działa zawsze, czyli jest doskonale powtarzalna. Co Ci to daje? Dzięki temu nie musisz się koncentrować na niej, bo większość czynności będzie za Ciebie wykonywana z automatu przez własny mózg. I to jest pryzmat inteligencji: jesteś w stanie się czegoś nauczyć i przekazać komuś tę wiedzę, by robił coś za Ciebie, przynosząc Ci zyski. Tak w biznesie działa outsourcing. A teraz zastanów się, co by było, gdybyś opanował pewną doskonale powtarzalną technikę i zamiast przekazać ją komuś, by działał za Ciebie… oddał ją własnemu mózgowi. Wyobrażasz sobie taki układ? Ty się czegoś nauczyłeś, opanowałeś pewną powtarzalną technikę, która za każdym razem pozwala osiągać cel, i… zamiast się nią zajmować, zlecasz jej wykonywanie swojemu mózgowi. I teraz masz święty spokój, nie musisz się w ogóle zastanawiać, bo Twój mózg robi całą robotę za Ciebie. Piękna wizja? To również jest fakt. Nazywamy go nawykiem. Zapewniam Cię, że po przeczytaniu tej książki upewnisz się, że ta wizja jest nie tylko możliwa do osiągnięcia, ale też że taki rodzaj funkcjonowania może się w prosty sposób stać również Twoim udziałem. Pokażę Ci to na prostym przykładzie — teraz czytasz te słowa w języku polskim i nie musisz ich sobie tłumaczyć. Po prostu znasz ich znaczenie, ponieważ Twój mózg posługuje się w tej chwili właśnie jedną z powtarzalnych technik. Ty się tego nauczyłeś, przekazałeś wiedzę do mózgu i nie musisz co chwilę sprawdzać, czy wszystko rozumiesz. Wydaje się to proste i oczywiste. Ale czemu nie działa w tak wielu przypadkach ludzi, którzy starają się uczyć na przykład języka angielskiego? Ktoś do nich coś mówi, a oni natychmiast to usłyszane zdanie tłumaczą sobie w głowie na polski. Co wtedy robią? Sprawdzają, czy technika działa. Gdyby bowiem byli pewni co do techniki, gdyby ich technika rozumienia angielskiego była powtarzalna, to przecież nie musieliby tego robić. Inna rzecz to to, że w taki sposób w ogóle się nie da porozumiewać, ponieważ kiedy tłumaczysz sobie w głowie właśnie usłyszane zdanie, Twój rozmówca już mówi kolejne, którego nie zdążyłeś usłyszeć, gdyż byłeś zajęty… tłumaczeniem poprzedniego. Tymczasem opanowanie dobrej powtarzalnej techniki pozwoli Ci skupić się na innych rzeczach, bo sama technika będzie wykonywana przez Twój system outsourcingu do mózgu niejako w tle. Spójrz zresztą na najbardziej kasowe filmy Hollywood — na przykład na cały cykl obrazów z Jamesem Bondem. To właśnie przykład doskonale powtarzalnej techniki, bo trudno sobie wyobrazić kolejny film o przygodach agenta Jej Królewskiej Mości, w którym nie byłoby pościgów, bijatyki, złego charakteru, pięknych kobiet i ratowania świata. Zobacz, jakie to proste — wystarczy pokazywać wciąż tego samego bohatera otoczonego podobnymi ludźmi i rozwiązującego podobne problemy, by zarobić na tych filmach miliony dolarów. Wystarczy dać mu do dyspozycji te same rekwizyty, te same dekoracje i znaleźć aktora, który będzie reprezentował pewien określony typ mężczyzny. Szansa na to, że sprzedasz taki film, zaczyna być naprawdę spora. I jeśli teraz weźmiesz pod uwagę wszystkie te stałe elementy, które zawsze i za każdym razem będą się pojawiały w kolejnych Bondach, to właśnie dostrzegłeś powtarzalną matrycę, która stanowi 90% tego rodzaju produkcji. Oczywiście pozostałe 10% to kreatywność, ale tak naprawdę film sprzedaje się dzięki określonej matrycy budowanej przez Jamesa Bonda (bohatera) będącego w konflikcie z wrogiem, który w każdym filmie chce zniszczyć świat. James nas przed nim ratuje, korzystając z przedmiotów, w jakie wyposaża go Q (ekspert od gadżetów), i wykonując rozkazy M (szefowej). Ma garnitur tej samej marki, zawsze taki sam zegarek, w zależności od lokowania produktu pije taki a nie inny alkohol. W gruncie rzeczy za każdym razem oglądasz ten sam film, płacąc wytwórni nowe pieniądze. To żyła złota! Wymyślili oni bowiem duplikowalny i powtarzalny system, który zawsze działa. Jesteś teraz coraz bliżej wyobrażenia sobie sytuacji, w której i Ty mógłbyś dla swojego życia stworzyć odpowiednią matrycę… która mogłaby dla Ciebie zarabiać pieniądze. Kusząca wizja, prawda?


    Dlatego tak ważne jest, by stworzyć doskonale powtarzalną technikę, bo wszystko, co jest powtarzalne, po pewnym czasie staje się automatyczne. A mózg świetnie się czuje, kiedy wykonuje automatyczne czynności. Ty w tym czasie możesz poświęcić czas swojemu umysłowi, uczyć się nowych rzeczy i przy okazji świetnie się w życiu bawić. Powiesz, że przecież do uczenia się wykorzystujesz umysł. Nie. Uczenie się za pomocą umysłu jest po prostu stratą czasu.


    Wróćmy na chwilę do przykładu nauki języka obcego. Spróbuj odpowiedzieć sobie na pytanie, czy to Ty nauczyłeś się języka obcego, czy też może zrobił to jedynie Twój mózg, który powtarzał pewne automatyczne czynności i zabiegi? Czyż nie tak było czasem z nauką… języka polskiego? Przecież to jeden z najtrudniejszych języków na świecie, a mimo wszystko udało Ci się jakoś go nauczyć. Z małą poprawką. To nie Tobie udało się go nauczyć. Zrobił to za Ciebie Twój mózg. Ty tylko stworzyłeś mózgowi określone środowisko do tej nauki — i to takie środowisko, w którym regularnie zachodziły określone zjawiska. A mózg się uczył, ponieważ on się dostosowuje do sytuacji. Słuchał języka polskiego, przyswajał najpierw pojedyncze słowa, potem proste zdania, następnie bardziej złożone, aż w końcu nieustannie operując w tym środowisku, który mu stworzyłeś, zaczął się tego języka uczyć i w końcu opanował go na poziomie pozwalającym na swobodną konwersację czy też czytanie między innymi właśnie tej książki. A używał do tego zawsze tej samej, powtarzalnej techniki. Ty tymczasem zupełnie zapomniałeś o takiej możliwości i kiedy chcesz się nauczyć jakiegoś obcego języka, wkuwasz na pamięć słówka, zamiast stworzyć mózgowi określone środowisko, w którym będzie mógł ponownie użyć znanych mu już i powtarzalnych technik.


    Drugim poza powtarzalnymi technikami elementem, z którego składa się fundament pod Twoje nowe życie, jest osobowość. Przecież sama technika to jeszcze nie wszystko — musi być również ktoś, kto potrafi jej użyć. Jeśli na przykład dasz komuś (outsoursujesz) technikę o nazwie samochód Formuły 1, to jeszcze ten ktoś musi umieć tym jeździć. W przeciwnym razie pojawi się podstawowy problem — taka osoba najprawdopodobniej nie poradzi sobie z prowadzeniem tak zaawansowanego technologicznie, tak szybkiego i potężnego samochodu wyścigowego. A zatem korzystanie z doskonałych technik wymaga również doskonałej osobowości. To właśnie dlatego największa liczba wypadków samochodowych czy motocyklowych jest powodowana przez młodych mężczyzn pomiędzy 18 a 25 rokiem życia. Osobowość 18-latka nie jest po prostu w stanie udźwignąć techniki oferowanej przez superszybki, mocny, sportowy motocykl. Młodzi ludzie nie są przygotowani do poradzenia sobie z taką techniką, nie mają bowiem wystarczająco silnej osobowości, by stosowana przez nich technika mogła przynosić odpowiednie rezultaty. Zresztą ta rozbieżność osobowości i techniki jest widoczna w wielu innych aspektach życia. Właśnie to zjawisko jest odpowiedzialne za to, że ok. 90% szczęśliwców, którzy wygrywają olbrzymie sumy we wszelkiego typu loteriach na całym świecie, traci swoje majątki w przeciągu dwóch lat od wygranej. Większość bowiem ludzi marzy o wielkich pieniądzach, ale kiedy pojawiają się one w ich życiu, nie są w stanie sobie z tym brzemieniem poradzić. Zobacz, jak czasem kończą wielkie gwiazdy — nagle w ich życiu pojawiają się wielkie pieniądze i, mimo że mają olbrzymie umiejętności, bo potrafią świetnie śpiewać czy grać, to jednocześnie nie są w stanie poradzić sobie z nową sytuacją. Wówczas górę nad nimi biorą uzależnienia od narkotyków albo alkoholu. To właśnie przykład, kiedy supertechnika nie idzie w parze z superosobowością. To sytuacje, w których osobowość nie daje rady, bo ma do czynienia ze zbyt zaawansowaną techniką. I teraz sam się zastanów, czy jesteś gotowy na sukces. Jesteś? A dasz sobie radę z tym sukcesem? Dasz radę ten sukces utrzymać? Wyobraź sobie kobietę, która robi karierę w korporacji. Jest świetna, inteligentna, doskonale wykształcona, ma znakomite cechy przywódcze. Wspina się po szczeblach kariery i nagle słyszy od swoich koleżanek, że zawdzięcza to nie inteligencji, ale podróży przez pościel kolejnych prezesów. Czy uda Ci się z tym poradzić? Czy Twoja osobowość jest wystarczająco silna, by znieść taką sytuację? Albo wyobraź sobie, że wreszcie Ci się udało schudnąć. Co więcej, nie dość, że utrzymujesz wagę, to jeszcze zacząłeś regularnie ćwiczyć. Dbasz o swoje ciało, czujesz się w nim świetnie i chcesz się nim pochwalić. Spacerujesz plażą i napotykasz wpatrzonego w Ciebie gościa z brzuchem jak piłka lekarska, z jagodzianką w jednej dłoni i piwem w drugiej. Co o Tobie pomyśli? „Ale debil!” Dlaczego? Ponieważ jesteś dla niego emanacją tego wszystkiego, czego on nie ma. Ale nie to go w Tobie frustruje najbardziej. Najbardziej cierpi nie dlatego, że nie wygląda tak jak Ty, lecz dlatego, iż nic nie robi, żeby wyglądać tak jak Ty. A zatem jedną z największych Twoich trosk, zanim odniesiesz sukces, powinna być ta, by dokładnie zdawać sobie sprawę, czy w sytuacji sukcesu będziesz w stanie poradzić sobie z tym, że tak wielu ludzi może Cię znienawidzić lub niesprawiedliwie oceniać. Bo żeby naprawdę odnieść sukces, trzeba najpierw być na ten sukces gotowym. Przez ostatnie dziesięć lat mojej pracy odkryłem, że ludzie tak naprawdę najbardziej boją się myśli, co też się z nimi stanie, kiedy zostaną tymi, o których nawet nie śmieli pomarzyć. I co więcej, boją się tego, jak wówczas zareaguje na nich świat. Kiedyś, w czasach innych potrzeb i przed urodzeniem dziecka, kupiłem sobie duże sportowe auto. Stanąłem na jednym z warszawskich skrzyżowań na światłach. Do tego mojego pięknego auta podszedł wówczas pewien jegomość i zamaszyście splunął na maskę. Zupełnie bez powodu, z czystej zawiści i nienawiści do tych, którym w życiu powodzi się lepiej. Trzeba mieć dużą świadomość i samozaparcie, żeby w takiej sytuacji powiedzieć sobie: „E, daj spokój, przecież on jest na innym poziomie rozwoju”, zamiast wyjść z samochodu i odpłacić mu pięknym za nadobne. A, niestety, to drugie rozwiązanie nie jest godne tego, co chcesz sobą reprezentować.


    Warto też zastanowić się nad drugą możliwością w relacji osobowość – technika. Co się bowiem dzieje, kiedy osobowość jest wielka, ale technika zbyt mała, czyli w sytuacji, kiedy próbujesz wsadzić Ayrtona Sennę do malucha? Właśnie to przeżywa spora liczba naszych rodaków, którzy cierpią na cienie „polskości” — zestaw ograniczających przekonań tworzących mentalność narzekactwa, zawiści, braku zaufania i krytycyzmu, poczucia gorszości, lęku przed popełnianiem błędów. Mają świetne, fantastyczne pomysły, ale zostali przez lata walki z najprzeróżniejszymi wrogami zaprogramowani do wybitnych zdolności adaptacyjnych. Noszą pod czaszką umiejętności biznesowe, których nie powstydziłaby się żadna nacja na świecie. Kiedy wyjeżdżają z kraju, robią wielkie kariery, a tutaj, nad Wisłą, zostaje im jedynie rola franczyzobiorców. Są jak geniusze w kurnikach — mają wielkie osobowości skazane przez kulturowy nadruk na korzystanie z nieprzystających do ich potencjału technik. To między innymi to zjawisko jest odpowiedzialne za tak wielki internetowy sukces piosenki Donatana i Cleo My Słowianie, wyklikanej na dzień dzisiejszy niemal 50 mln razy. Bo w tej piosence Polacy głośno usłyszeli, że można być dumnym z bycia przedstawicielem Słowian, a niekoniecznie ze stania na zmywaku w Yorkshire. I ta piosenka spotkała się z takim zainteresowaniem nie poprzez epatowanie seksem, ale właśnie dlatego, że zbuntowała się przeciwko zjawisku zwanym negatywizmem. Negatywizm to zjawisko odpowiedzialne również za nastawienie Polaków do sukcesu innych. Wystarczy przeczytać kilka internetowych dyskusji, by znaleźć ilość hejtu przekraczającą ludzką wyobraźnię. Dlatego tak trudno odnieść sukces, pozostając w ramie pod nazwą „Jestem Polakiem”. Nawet jeśli masz nieprawdopodobnie genialny pomysł na biznes, to żeby go naprawdę zrobić, musisz wykroczyć poza tę ramę. Nawet jeśli bowiem nauczysz się radzić sobie z negatywizmem Twoich sąsiadów, rodziny czy społeczności internetowej, to perspektywa biznesu z tejże ramy będzie zawsze perspektywą pod tytułem: „To się nie może udać”. A to dlatego, że nawet przy rewelacyjnym potencjale w tej ramie jesteś atakowany poczuciem każącym Ci myśleć „Jestem gorszy”, a stąd już krótka droga nie tylko do tego, by Twój biznes nie przetrwał, ale do tego, by w ogóle nie podejmować prób jego realizacji. Kultura, która Cię otacza, a raczej ta, którą pozwalasz się otaczać, sprawia, że stajesz się podmiotem określonych przekonań. I ten zestaw przekonań, który nosisz gdzieś w swym wnętrzu, może być niewystarczający do zarażenia świata Twoim genialnym pomysłem. Teraz rozważ, czy do osiągnięcia odpowiedniego, wymarzonego sukcesu w skali światowej myślenie „Jestem Polakiem” nie jest zbyt ciasne. Może powinieneś je zmienić na myślenie „Jestem Europejczykiem”, a może na „Jestem obywatelem świata”, by naprawdę osiągnąć pełnię swoich możliwości? By uwolnić swój rzeczywisty potencjał. Przykładowo w języku polskim słowo „ubogi” oznacza i biedę, i bliskość do Boga. A to oznacza, że wdrukowano Ci myślenie, iż posiadanie pieniędzy oddala Cię od Boga, a zatem osiągnięcie sukcesu, na przykład finansowego, nie powinno zaprzątać Twoich myśli.


    Zbyt wąska, ograniczająca osobowość zawsze będzie miała problem z poradzeniem sobie z zaawansowaną, powtarzalną techniką. Podobnie jak Sienna wtrącony do malucha byłby na granicy obłędu, tak wielu ludzi wtrąconych w ramy zbyt wielkiej techniki przestanie sobie z nią radzić. Bo jeśli Twoja osobowość jest karmiona obawą, czy aby na pewno dobrze użyjesz jakiegoś angielskiego czasu i w swoim jednym angielskim zdaniu nie popełnisz najmniejszego błędu, to zawsze będziesz miał problemy w rozmowie z Anglikiem. I nic Ci wówczas nie da dwadzieścia lat nauki angielskiego ani jakakolwiek perfekcja językowa (czyli tak naprawdę doskonała technika), bo i tak za każdym razem będziesz się zastanawiał, czy powinieneś się odezwać. Hodujesz bowiem osobowość, która nie jest w stanie poradzić sobie z techniką. A mały Niemiec wejdzie tymczasem do nowojorskiego sklepu i, mimo że nie zna nawet 20% „Twojego” angielskiego, dogada się błyskawicznie i jeszcze wszyscy dookoła najpewniej go polubią. Bo jego osobowość jest wystarczająca do „obsłużenia” jego techniki. I on się nie zastanawia, czy do tego, co powiedział, użyć czasu Present Simple, czy Past Simple. Ci, którzy go słuchają, też specjalnie się tym nie przejmują, bo najprawdopodobniej w ogóle tego nie wiedzą. A Ty stoisz w drzwiach tego sklepu, zastanawiając się, na czym polega Twój błąd, a raczej co ten mały ma w sobie takiego, czego Tobie brakuje. Podpowiem Ci: on nie ma wdrukowanego społecznego schematu: „Ludzie o mnie pomyślą, że jestem głupi!”. I nawet kiedy ma dużo gorszą technikę od Ciebie, ma lepszą osobowość — i dlatego tak świetnie sobie radzi.


    A zatem żeby dokonać prawdziwej, przełomowej zmiany w swoim życiu, potrzebujesz jednocześnie i osobowości, i techniki — potrzebujesz samochodu wyścigowego i superkierowcy! Musisz jednak wiedzieć jeszcze jedno: o ile ludzie są z reguły świadomi istnienia technik, to niestety większość z nich kompletnie nie zdaje sobie sprawy z tego, że może istnieć coś takiego jak osobowość. Nie zdają sobie sprawy z tego, że może istnieć coś takiego jak konstrukt „ja”, który jest w pełni modelowalny i w pełni tworzony. Jednym z jego objawów są właśnie ramy „Jestem Polakiem”, „Jestem mężczyzną” bądź „Jestem słaby”. Ale żeby ten konstrukt dostrzec, musisz wyjść na zewnątrz, bo dopiero wtedy możesz go w pełni zaobserwować. Nie możesz przecież zobaczyć, z jak wielkim budynkiem masz do czynienia, jeśli przebywasz w jego wnętrzu. Trzeba wyjść na zewnątrz, żeby dokładnie go sobie pooglądać i stwierdzić, jaki jest w rzeczywistości. Dlatego kiedy powtarzamy „Jestem Polakiem”, „Jestem mężczyzną”, „Jestem kobietą”, to nie widzimy niczego więcej poza schematem i dlatego jesteśmy z tym schematem tak mocno zidentyfikowani.


    Czym jest psychologia sukcesu?


    Zacznijmy od bardzo ważnego rozróżnienia świata miękkiej komunikacji i twardych umiejętności. Weźmy na warsztat jakieś słowo, np. drzewo. Drzewo to czynnik twardy — konkretna, istniejąca rzecz, którą można zdefiniować, opisać, nazwać. Ale kiedy mówisz to słowo, gdy je wypowiadasz, to używasz jakiejś barwy głosu i mówisz określonym tempem — ta barwa może być miękka, a tempo szybkie, wolne itd. W efekcie będziesz stymulował mózg człowieka Cię słuchającego na różne sposoby, bo Twój sposób wypowiadania wpłynie na to, jakie konkretnie drzewo sobie on wyobrazi. Barwa głosu i tempo mówienia nie istnieją bez treści, a ta nie istnieje bez nich. Figura i tło przenikają się wzajemnie i nie można ich od siebie oddzielić. Gdy rozmawia mąż z żoną, może jej zaproponować rozmowę w sposób bardzo poważny i ją przestraszyć albo w sposób luźny i ją zaciekawić. Jego głos, emocje, które mu towarzyszą, postura ciała i gesty — cała forma przekazania tej informacji wpływa na jej charakter, odbiór, motywację. I to jest właśnie relacja między czynnikiem miękkim i twardym.


    Można to zaobserwować wszędzie — również w szkolnictwie. Przez lata uczono nas, że do życia potrzeba konkretnych umiejętności i tytułów — gdy ja kończyłem pierwsze studia, było nas 7% magistrów w społeczeństwie, a obietnica dostatniego życia i dobrego zawodu była bliska prawdzie. Jednak dziś, wraz z przejściem szkolnictwa w szeroko pojęty biznes, gdy produkcja magistrów osiągnęła tempo wcześniej niespotykane, nastąpił naturalny proces saturacji rynkowej prowadzący do obniżenia jakości i statusu tytułów. Zaczęto poszukiwać umiejętności miękkich — sprzedaży, kontroli emocji, budowania relacji, zarządzania i przywództwa, które okazały się kluczowe w nowym świecie ekonomii, polityki i socjologii. Jeśli dziś lekarz nie potrafi się sprzedać za pomocą dobrej strony internetowej, to przegra z innym, mniej kompetentnym, ale mającym „lepsze gadane”. Świat, w którym umiejętności twarde inżyniera czy kierowcy rajdowego były wystarczające, został uzupełniony przez świat umiejętności miękkich, których, szczególnie w Polsce, brakowało. Emocje, relacje, finanse, coaching, nauka, jak się uczyć, public relations, marketing i sprzedaż, personal branding, nutriologia czy duchowość są dziś nie ciekawym dodatkiem, ale koniecznością dla każdego adepta sztuki zwanej życiem. Jednocześnie, ponieważ póki co znajdują się poza oficjalnym kanonem edukacji, są niereglamentowane i nierozumiane przez znaczną większość nieświadomego społeczeństwa. Jednym z celów tej książki jest szerzenie tej wiedzy, tak by każdy miał do niej jak najszerszy dostęp. A to dlatego, że jest kluczowa, zważywszy, że sama inteligencja emocjonalna jest poszukiwana przez amerykańskich pracodawców trzykrotnie częściej niż intelekt, sprzedaż stała się na dzień pisania tej książki piątą najważniejszą umiejętnością na świecie, a odpowiedzialność i samodzielność pierwszą. To miękki świat, bez którego dziś nie sposób się obejść. Świat, w którym bloger konkuruje z wykształconym dziennikarzem, użytkownik YouTube walczy o tego samego widza z producentem telewizyjnym, coach spokojnie wyprzedza terapeutę, a sprzedawca zarabia kilkanaście razy więcej niż pedagog.


    To wszystko razem zebrane nazywa się ogólnie psychologią sukcesu — dyscypliną, która daje różnorakie narzędzia z zakresu komunikacji, służące do realizowania zaplanowanych w życiu celów. Jest ona daleka od teoretycznych dywagacji, nie interesują jej laboratoryjne wywody, bazuje bowiem na sprawdzonych modelach ludzi, którzy osiągnęli mierzalne wyniki. Psychologia sukcesu mówi, że skoro ktoś zarobił miliony, to ma na to jakąś strategię — trzeba się tylko dowiedzieć jaką. Skoro ktoś się świetnie dogaduje ze swymi dziećmi, to wie, jak to robić, i musi mieć na to model. Skoro ktoś schudł bez środków farmakologicznych i operacji i od lat utrzymuje świetny wynik, to nauczymy się od niego, jak to robić. To świat czystej praktyki, konkretnych rezultatów i nade wszystko autentycznego życia.


    Jak każda dyscyplina, tak i psychologia sukcesu bazuje na określonych fundamentach. Ten tzw. mindset, czyli podejście, to kamień węgielny całej dziedziny. Wielokrotnie sprawdzony i przebadany, dziś nie jest tajemnicą, przypadkowym zbiegiem okoliczności, talentem czy genetyką. Sukces jest modelem — można go powtarzać, można go duplikować, można go pomnażać i wiadomo, co należy robić, by go osiągnąć. Czym zatem charakteryzują się ludzie, którzy sukces osiągają, niezależnie od tego, czy są architektami, artystami, sprzedawcami, naukowcami, milionerami, czy szczęśliwymi rodzicami?


    Najważniejsza jest pasja. Ci, którzy ją czują, nie przepracują ani jednego dnia w życiu i traktują pracoholizm jako mit. To odnalezienie tego, co się lubi, i poświęcenie temu swego życia. To indywidualna kreacja i stworzenie sobie zawodu — w przeciwieństwie do urzeczywistniania czyjegoś pomysłu na swoje życie. Na kolejnych stronach tej książki wrócimy do tematu. Po pasji następnym determinantem sukcesu okazuje się służenie innym. Ludzie sukcesu zastanawiają się, w jaki sposób mogą pomóc innym rozwiązać ich problemy. Nie dość, że daje to wielką motywację, to dodatkowo sprzyja finansom — wszyscy chętnie płacimy tym, którzy bardziej myślą o nas niż o sobie. Altruizm wpływa też pozytywnie na produkcję endorfin — hormonów szczęścia. Trzecim aspektem jest długotrwała praca — nie ma się co oszukiwać, sukces jest zarezerwowany dla pracusiów. Przykład: 60% światowych miliarderów pracuje ponad 60 godzin tygodniowo. To znacznie więcej niż 40 godzin tygodniowo! Jak mówił Arnold Schwarzenegger, jeśli śpisz więcej niż 6 godzin, to śpij szybciej! Następną cechą ludzi sukcesu jest skupienie na jednej rzeczy — zamiast robić ich wiele, weź pod uwagę, że nie można być dobrym we wszystkim i że znacznie łatwiej jest zostać mistrzem w jednej dziedzinie. Ja wybrałem — chcę być topowym trenerem i coachem tej planety, więc temu poświęcam najwięcej czasu. Nie trać zatem czasu na to, w czym nie możesz być absolutnie wyjątkowy. Kolejnymi cechami są powtarzanie i nawykowe działanie — by Twoje umiejętności nabrały cech mistrzowskich, musisz systematycznie je ćwiczyć. Umiejętności buduje się w sposób prosty (ale nie łatwy) — powtarza się jak najczęściej dane zachowanie aż do momentu, gdy zostanie ono zautomatyzowane. Wówczas podnosi się poprzeczkę i wymaga od siebie więcej, tym samym utrudniając sobie proces. To intensyfikowanie jest konieczne, by cały czas stymulować przyzwyczajający się do bodźca mózg. Robiąc to systematycznie, stajesz się wytrwały i wiesz, że do sukcesu wiedzie droga nie tylko kręta, ale też daleka. Wracając do zarabiania pieniędzy, przeciętny wiek brazylijskiego miliardera to 84 lata, a na Zachodzie mówi się o osiąganiu największego potencjału w życiu między 40 a 65 rokiem życia. Powoli więc, ale konsekwentnie. Ludzie sukcesu są też kreatywni — wymyślają nowe sposoby robienia tego samego i żyją w ramie feedbacku, czyli wyciągania wniosków z własnych błędów i ulepszania procesów, które już im wychodzą. Każdego wieczora zapytaj się, co możesz zrobić lepiej następnym razem i czego się dziś ważnego nauczyłeś, a zaczniesz ćwiczyć tę cechę ludzi sukcesu. I pamiętaj też o konieczności samodoskonalenia — ci ludzie, którzy stawiają na bycie lepszym i rozwój umiejętności miękkich, są bardziej predysponowani do osiągania sukcesów.


    Pomyślmy przez chwilę o samym wyrazie „sukces”. Bardzo wiele możesz się nauczyć, analizując pochodzenie wyrazów. Ta dziedzina wiedzy nazywa się etymologią i, jak się za chwilę okaże, może zwrócić naszą uwagę na zadziwiające zależności pomiędzy wzorcem kulturowym a osobowością, którą dana kultura tworzy. Przyjrzyjmy się słowu: „odpowiedzialność”. Możemy tam znaleźć zarówno słowo „odpowiadać”, jak i „wiedza”. Czy czasem nie oznacza to, że żeby komuś odpowiedzieć na zadane pytanie, należy dysponować odpowiednią wiedzą? A zatem odpowiedzialność oznacza, że chcąc kogoś uczynić za coś odpowiedzialnym, musisz go najpierw wyposażyć w odpowiednią wiedzę, by mógł tej odpowiedzialności sprostać. W innym przypadku powierzenie komuś odpowiedzialności bez dania wiedzy byłoby jednoznaczne ze sprezentowaniem mu słoika konfitur… bez konfitur. I od razu się orientujemy, że słoik konfitur bez konfitur jest jedynie pustym szklanym naczyniem, które akurat komuś głodnemu na nic się nie zda. A teraz przyjrzyjmy się słowu „sukces”. W wielu językach oznacza ono „następowanie”, „stawanie się”. Sukcesja to przecież obejmowanie tronu. Dotyczyła kogoś, kto pojawiał się jako następca króla. A zatem sukces w rozumieniu „następstwa” nazwalibyśmy skutkiem czegoś — skutkiem określonego rodzaju działalności. Dzisiaj sukces nazywałby się samorealizacją, kompetencją i autonomią. Pierwszym elementem tego schematu jest przekonanie, że prędzej czy później każdy z nas dojdzie do sytuacji, w której po prostu zechce być sobą. I to jest zjawisko odpowiedzialne za sytuację, w której „dobrze ustawiony” czterdziestoletni pracownik korporacji nagle orientuje się, że ten bezpieczny przyczółek, jakim są jego biurko, samochód, stała dobra pensja i możliwość ślizgania się po swoich obowiązkach, przestaje mu wystarczać. Zaczyna chcieć czegoś więcej, jeszcze nawet nie wiedząc, co to „więcej” oznacza, wiedząc jednak, że dotychczasowe życie przestaje mu odpowiadać. Problem tkwi w tym, że kiedy osiągnie swoją samorealizację, przestanie być „zatrudnialny” i, chcąc nie chcąc, będzie musiał opuścić swój bezpieczny przyczółek. Dzieje się tak dlatego, że osoby, które osiągnęły poziom samorealizacyjny w życiu, zaczynają tworzyć rzeczywistość i nie są w stanie dłużej wytrwać w kieracie tej rzeczywistości, która ich dotąd otaczała. Rzeczywistość istniejąca staje się dla nich za ciasna, a jedynym rozwiązaniem w takiej sytuacji jest stworzenie nowej. Dlatego tacy ludzie albo tworzą wizje, albo dołączają do ludzi, którzy to robią. Nie można ich już po prostu zatrudniać. Stają się kreatorami. Tworzą schematy, do których zapraszają innych ludzi. Samorealizacja to pierwszy element wielkiej przygody, w której zaczynasz zapraszać innych ludzi do swojego świata. W tym momencie zaczyna się pojawiać dążenie do myślenia takimi kategoriami jak „Mogę coś znaczyć”, „Mogę zmienić świat”. Problemem jest tylko to, że nie da się „czegoś znaczyć”, jeśli wcześniej nie „zostało się sobą”! A żeby zostać sobą, musisz sobie najpierw odpowiedzieć na kilka ważnych pytań: „Co ja tutaj, w tym życiu, robię?”, „Jakie jest moje miejsce w życiu?”, „Po co się urodziłem?”, „Jaką mam rolę do odegrania?”, „Po co zatrudnił mnie Pan Bóg?”. I oczywiście w zależności od wyznawanej religii możesz sobie w to pytanie wpisać dowolnego Boga z najprzeróżniejszych możliwych stron świata i wyznań.


    Drugim elementem samorealizacji jest kompetencja, a to przecież nic innego jak możliwość bycia w czymś dobrym. Ludzie mają prostą potrzebę, by być w czymś dobrzy. Jeśli stworzymy odpowiednie warunki do tego, by ludzie mogli podnosić swoje kompetencje, to ich „ja” będzie rosło. A to z kolei jest podstawowym warunkiem do rozwinięcia takiej osobowości, by mogła sobie radzić z najlepszymi, najbardziej zaawansowanymi technikami. Dzisiejsze czasy dobitnie pokazują, że tak naprawdę liczą się jedynie kompetencje i umiejętności. Możesz mieć kilka fakultetów, dyplomy świetnych uczelni, a wciąż pozostawać bezrobotny. Jest tak dlatego, że sam fakt posiadania dyplomu nie czyni z Ciebie osoby kompetentnej. Wykształcenie straciło taką renomę i autorytet, jakie posiadało kiedyś. W dzisiejszych czasach albo masz umiejętności i potrafisz się sprzedać (i wtedy jesteś się w stanie przebić), albo będziesz pracował poniżej swoich możliwości z niespełnionymi oczekiwaniami. Co więcej, obecnie kompetencje twarde tracą na znaczeniu w porównaniu z kompetencjami miękkimi. Ostatnie badania w Stanach Zjednoczonych wykazały, że w przypadku porównania CV dwóch lekarzy częściej zatrudnienie znajdują ci, którzy są bardziej kompetentni relacyjnie niż merytorycznie. A przecież trudno sobie wyobrazić, by istniał bardziej konkretny zawód od zawodu lekarza. Lekarz musi posiadać potężną wiedzę teoretyczną. Jak się jednak okazuje, nie opłaca się zatrudniać lekarza, który nie potrafi się komunikować z pacjentami…, bo ludzie do niego nie przyjdą. Dużo lepsze efekty w „pozyskiwaniu” pacjentów ma ten, kto ma „lepszą gadkę”, jest lepiej ubrany i lepiej wygląda. On oczywiście nadal jest kompetentny w zakresie umiejętności lekarskich, ale jeśli jest lepszy komunikacyjnie od konkurenta — to z nim bezapelacyjnie wygra, nawet jeśli konkurent ma jakąś przewagę w umiejętnościach twardych.


    Kompetencja to, jak wspominałem, bycie w czymś dobrym. Jeśli jednak chcesz być w czymś dobry, musisz zdawać sobie sprawę, że nie możesz być jednocześnie dobry we wszystkim. Prędzej czy później będziesz musiał skupić się na jednej rzeczy, by stać się w jej wykonywaniu mistrzem świata. Co więcej, w momencie, w którym uznasz, że czas najwyższy zdobywać kompetencje w jednej, określonej dziedzinie, i na tym się skupisz, przestaniesz trwonić czas na zajmowanie się rzeczami, które są Ci do niczego niepotrzebne, które ani nie podnoszą Twoich kompetencji, ani też nie przynoszą Ci dochodów. Próba zdobywania kompetencji we wszystkim kończy się bowiem „zajmowaniem się wszystkim”. To z kolei powoduje, że nie będziesz potrafił delegować zadań, będziesz wiecznie zabiegany i w końcu się zajedziesz.


    Trzecim elementem tego psychologicznego modelu jest autonomia, czyli potrzeba bycia niezależnym. To możliwość robienia czegoś samodzielnie, między innymi po to, by można się było realizować. To możliwość autonomicznego rozwoju, bo dopiero wówczas jesteś w stanie skorzystać z całego swego potencjału. To zdawanie sobie sprawy z tego, kim jesteś, z tego, czy w tym, co robisz, jesteś wystarczająco dobry i czy możesz działać tak, by jakiekolwiek czynniki zewnętrzne Cię nie ograniczały. Bo wszystko, co Cię ogranicza, w pewnym momencie będzie musiało zostać odrzucone. Wszystko! Łącznie z Twoim własnym lękiem. I oczywiście możemy się zastanawiać, ile na to potrzebujesz czasu, ale tak naprawdę to, ile to będzie trwało, nie jest teraz istotne. Ważne jest to, by zacząć realizować marzenia, a nie da się tego zrobić, dopóki czegoś się boisz, dopóki coś Cię ogranicza. Jeszcze nikomu nie udało się wyjść w swoich marzeniach ponad to, czego się bał. A jak już wiesz, bać się możesz nie tyle samego sukcesu, ile swoich wyobrażeń o tym, co się stanie, kiedy już go osiągniesz. I tego się boi większość ludzi: czy czasem nie uderzy im do głowy woda sodowa, kiedy osiągną sukces, czy nie zaprzepaszczą swojego dotychczasowego życia, swoich relacji. A niestety, jest się czego bać, bo większości z nas w takiej sytuacji „odbija”. Ilu znasz mężczyzn, którzy po wspięciu się po szczeblach zawodowej kariery, po osiągnięciu zawodowego sukcesu, nagle niszczyli swoje małżeństwa, wiążąc się z wielokrotnie od nich młodszymi modelkami, po czym zazwyczaj ten właśnie moment okazywał się równią pochyłą? Potem już było tylko i wyłącznie gorzej — kończyli bez rodzin, bez pieniędzy i często bez karier. Uważam, że większość ludzi nie poradzi sobie z pieniędzmi, z sukcesem, tak jak większość kobiet nie poradzi sobie z urodą… Ile kobiet boi się swojej atrakcyjności, by nie być odrzuconymi społecznie? Nie dbają więc o siebie tak, jakby naprawdę chciały — tak silny jest ten lęk, ta obawa przed odniesieniem sukcesu. Sprzedaje się więc bajkę, że lepiej być kimś zwykłym, bo wtedy się nie ryzykuje. I wiesz, ilu ludzi na świecie dotyczy ten schemat? Otóż prawie wszystkich! Można sobie oczywiście z tym poradzić, ale tutaj wracamy do punktu wyjścia, bo do tego potrzebna jest… silna osobowość.


    Jeśli zaczniesz się zastanawiać, czym jest sukces, to pojawią się pewne pojęcia, pewne sygnały, za pomocą których zaczniesz go identyfikować. Pierwszym, który być może przyszedł Ci teraz na myśl, są pieniądze. Jednak pieniędzy nigdy nie zarabiamy dla nich samych. Zarabiamy je po to, by one coś reprezentowały. Mogą reprezentować koncept „Ja mogę!” lub „Jestem najlepszy!” bądź też mogą nam dawać poczucie bezpieczeństwa. Sukces może być również rozumiany jako właściwe relacje. To na przykład posiadanie wokół siebie odpowiednich ludzi. Otaczanie się ludźmi, którzy są mądrzejsi od nas, bo tylko przy takich rośniemy, tylko przy takich możemy się rozwijać. To ludzie, dzięki którym jesteś w stanie osiągać coś więcej, co oczywiście może wywoływać pewną frustrację, ponieważ kiedy taka relacja zostanie wyeksploatowana, to ją porzucisz, by tworzyć nową. Najwłaściwsza relacja pojawia się jednak wówczas, kiedy druga strona — ta, która gwarantuje Twój rozwój — rośnie razem z Tobą. Wtedy nigdy się nie wyeksploatuje, bo po prostu nie jesteś w stanie jej dogonić. A zatem stały wzrost gwarantują Ci tylko relacje z kimś, kto nie dość, że jest większy od Ciebie, to jeszcze stale się rozwija. W moim życiu kimś takim jest moja własna żona. Wciąż przy niej rosnę, bo ona… nie kupuje moich bajek. Bo cóż to byłby za problem związać się z kobietą wpatrującą się w nas jak w obrazek i czekającą na każdą myśl, którą ją obdarujemy. Może i przyjemne, ale na pewno stagnacyjne. Przy takiej kobiecie błyszczysz, ale się nie rozwijasz. Nie rośniesz! Teraz zrozumiałeś, że osiąganie sukcesu to również stałe dokonywanie pewnego wyboru życiowego pomiędzy tym, co łatwe, a tym, co pozwala się rozwijać. A zazwyczaj to, co łatwe, nie pozwala nam wzrastać. Kiedy jednak ruszysz drogą tych trudnych, ale właściwych wyborów, zobaczysz, że im trudniejsze cele sobie postawisz, im większe problemy będziesz w stanie rozwiązywać, tym szybciej zaczniesz się rozwijać, a co za tym idzie — osiągać sukces. Za każdym razem, po każdej pokonanej przeszkodzie, Twoje ego powie Ci, że czas osiąść na laurach, bo przecież już tyle zrobiłeś. Wtedy musisz pokonać kolejną przeszkodę, 
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    2. Ego Management System
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    3. Time Management
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    4. Inteligencja emocjonalna
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    5. Modelowanie
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    6. Epilog — przyszłość
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    Ćwiczenia
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